Nr 175a. Dnia 27 czerwca, 


Cena Kurjera: 

W Warszawie: podana jest 
w nagłówku numeru wieczornego. 

Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, 
półrocznie rs, 1 kop. 50, kwartal- 
pie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
wang być nia może. 

Numer pojedynczy wieczorny 
kop. 5, poranny w dnie powsze- 
dnie k. 3, w niedziele iświęta k. 5, 

Dzis: Włądysława Kr. Węgier. 


Niedziela: Ireneucza B. M.i Leona1I P. Zachód 4 
- Poniedziałek: Piotra i Pawła Apost, Długość dnia 
„ Wtorek: Bmilji i Lueyny P. P. Uhsło  , 


KURIER "i 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-6j rano do S-ej 
wieczorem. w niedziele i święta od godziny J0-ej rano do 1-ej w południe. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 42, 


4 » 23, 
godzin 16 minut 42. 
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Zachód 
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- Numer niniejszy wyszedł z dru 
kuo godzinie G-ej rano. 
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KALENDARZ 


Imiona słowiańskie.—Dziś Władysława éw., jutro 
Zbroisława, 

Uroczystości: Akt uroczysty zakończenia roku szkol- 
nego w instytucie głuchoniemych i ociemniałych, 
(Gmach instytutu— godzina 3 po południu.) 

Zgromadzenia: Ogólne roczne zebranie uczestników 

spółki stowarzyszonych szewców warszawskich. (Sa. 
la Resursy obywatelskiej—godzina 5 po południu.) 
„ Wystawy: Dziewiętnasty dzień wystawy rolniczo- 
przemysłowej. (Plac Ujazdowski—od godziny 9-ej ra- 
no do 10-ej wieczorem.) — Wystawa projektów na 
pomnik Mickiewicza, (Sala Resursy obywatelskiej— go- 
dzina od 10-ej rano do 7-ej wieczerem,)— Wystawa 
prac Aleksandra Lessera. (Sala Resursy obywatelskiej 
—godzina od 10-ej rano do 6-ej po południu.) 

Zabawy: „Wianki” na Wiśle. (Przystań letnia To= 
warzystwa wioślarskiego na Wiśle, wprost ulicy Be- 
dnarskiej—godzina 8 i pół wieczorem.) 

| 
| 


Koncerta: Koncert symfoniczny nadreńskiego To; 
warzystwa solistów „Olk”. (Dolina Szwajcarska— go- 
dzina 7 wieczorem,) 
| Zeatra: Teatr Wielki: dziś „Trubadur”: (wy- 
stęp panny Ellyi Russeli p. Mierzwińskiego); jutro 
„Halka” (300-ne przedstawienie) —teatr Letni (w 
ogrodzie Saskim): dziś „Djoniza” (pierwszy raz); ju- 
tro „Djoniza”;—teatr Nowy (przy ulicy Królew- 
skiej); dziś „Dwużeniec” (plerwszy raz); jutro „Dwu- 

wżeniec”. (Godzina 8 wieczorem.) i 
“Teatra: ogródkowe; Teatr Nowy-Świat: dziś „Ukra- 
iey”, jutro „Jak się śmieją i płaczą w Warszawie”, 
(Godzina 8 wieczorem, ) 

Ogród zoologiczny, nlica Bagatela, Otwarty codzien- 
nie od godziny 10 Tano do wieczora, 
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PANYA FELICJA. 


PRZEZ 
W alerjć Ffarrene. 
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(Dalszy €i4%.) 


Rupiecio te były przecież Starannie omieciona 
Eai i PRÓBA w niezmiennym porządku, 
w najwidoczniejszem miejstT+ Muszjinowe firarki 
zwieszały się u okien, a na nich stały doniczki 
ź prostemi kwiatami, jak geranjo, fuksje, lewkonje, 
któro przecież, pomimo pospolitości Swojej, rozwcse- 
lały zielemią ten skromny pokoik, Którego powierz- 
chowność świadczyła zarówno 0 ubóstwie materjal- 
nem, jak moràlnem mieszkańców. , 

Nie było tu bowiem niç zdradz)40080 jakjebądź 
wyższe potrzeby, nawet tej pospolitej, codziennej 
strawy umysłowej, dzienników—1 0 t@m,ż0 potrzeba 
czytania, tak silnie i powszechnie WYTOdłona w o- 
beenym wieku, istniała w pewnej mierze i tutaj, 
świadczył jedynie jakiś powieściowy dodatek, leżą- 
cy pod oknem na stoliku, na którym panna Felicja 
rachowała Się ze służącą. 


Przez drzwi uchylone. do przyległej sypialni; sły. 


| 
chać było od czasu do czasu stękanie znajdujące 
się tam osoby, a ile razy usłyszała je Felicja, tyle | 
fazy twarz jej krajała się głębszemi bruzdami i wy. 
+» stępował na nią wyraz nieokreślony, pośredniczący 
omiędzy smutkiem a niecierpliwością. 
* Wreszcie spojrzała na gruby stary zegarek, wi. 
szący na paciorkowym pantofelku nad stolikiem, 
zamknęła rejestr do szuflady, powstała i wziąwszy |, 
lsmpę, skierowała się ku sypialni, 


Pokój Francji z Chinami. 

Ważny ten dla przyszłości fakt zadokumentowany 
został dnia 9 go czerwca r. b. traktatem, podpisanym 
dnia tegoż w Tientsinie przez pełnomocników Chin 
i Francji. 

Traktat zawiera dziesięć obszernych artykułów, 
które stosownie do rozmiarów naszego pisma, sire- 
szczamy. 

Artykuł pierwszy. Francja zobowiązuje się w pro- 

wincjach królestwa anamskiego, graniczących z Chi- 
nami, zaprowadzić i utrzymywać porządek. W tym 
celu przedsięweźmie odpowiednie środki, aby roz- 
proszyć bandy rozbójnicze, które zakłócają spokój 
publiczny i zapobiedz dalszemu ich tworzeniu się, 
Pod Żadnym warunkiem wszakże nie wolno woj- 
skom francuskim przekraczać granicy dzielącej Ton- 
kin od cesarstwa chińskiego. ‘Chiny nawzajem obo- 
wiązują się szanować tę granicę i bronić jej wobec 
wszelkich napadów stron trzecich. Dalej obowiązują 
się Chiny rozpraszać bandy uchodzące nu ich teryto- 
rjum z Tonkinu, tudzież tworzące się w ich grani: 
cach, celem szerzenia niepokoju w prowincjach pod- 
danych protektorątowi francuskiemu, Do Tonkinu 
nie wolno Chinom wysyłać wojsk swoich. Wysokie 
strony kontrahujące określą w osobnej umowie wa- 
runki, ped jakiemi ma się odbywać obustronne wy- 
dawanie przestępców. 
, Artykuł drugi. Chiny, gotowe nie nie podejmo- 
wać takiego, . cóby krzyżować mogło podjęte przez 
Francję dzieło pokoju, obowiązują Się teraz i na 
przyszłość szanować umowy, które pomiędzy Fran= 
cją i Anamem zostały zawarte lub będą zawierane, 
Co do stosunków pomiędzy Anamem i Chinami, ro- 
zumie się, iż takowe będą zawszo takiej natury, któ- 
ra nie będzie ubliżała pod żadnym względem godno- 
ści cesarstwa chińskiego (w traktacie jest ciągle 
mowa o Aramie, jako o całości, którego cząstkę sta- 
nowi Tonkin; przyp. red,). s 

Artyhuł trzeci, W ciągu sześciu miesięcy od pod? 


lotne spojrzenie i poprawiła śnieżny żabot, stanowią- 
cy jedyną ozdobę jej skromnej, ciemnej wełnianej 
sukni, 

Potem dopiero weszła do drugiego pokoju. 


Zapewne dla oszczędności był on nie oświetlony, 
Pokoik ten był © połowę mniejszy od saloniku, tak, 
iż zaledwie mieściło się w nim łóżko, sofa, na której 
snadź sypiala panna Felija, i komoda służąca zara. 
zem za tualetę, jak to pokazywało stojące na niej 
lusterko. 

Na sofce leżała w ciemnym szlafroku kobieta, o- 
ryginał uśmiechnionego portretu z nad kanapy. 
Twarz jej blada, nie miała śladu owej różowej cery, 
jaką miała niegdyś, piękne rysy zatarły się i sponie- 
wierały pod szorstkiem dotknięciem życia, 

Nie wypisały się na nich szlachetne bole, wiol- 
kie cierpienia lub piorunne chwile, ale za to tysiąc 
drobnych trosk, powszednich niepokojów, małych 
zgryzot i ciasnych uczuć, nadało im pospolity i przy- 
kry wyraz, tak często szpecący starość,kiedy nie u- 
szlachetnił jej ani wiek młody zapałem, ani dojrza- 
ły czynem żadnym. Miała ona posępność jakąś nie 
budzącą współczucia i smutek nie sięgający głębi, 
smutek mogący być rozerwanym jak smutek Aleka. 
za pomocą jakiegobądź cacka lub łakotki. Powa- 
ga wieku była u niej tylko chwilową napuszonością, 
pełną grymasów i wymagań. Zdawała się raczej 
nadąsaną lub gniewną, niż zbolałą. Jeśli cierpiała 
nawet, cierpienie to nie nosiło Śladu poddania się, re- 
zygnacji lub wreszcie buntu—było raczej cierpieniem 
zwierzęcia, niż myślącej istoty. 

Widząc wchodzącą córkę, poruszyła się na ka- 
napce i przętarła oczy rażone Światłem, Światło 
nia było jej wcale potrzebne, nie miala bowiem 
zwyczaju zajmować się jaką robotą. lub czytaniem, 

— Możeby marna wzieła lekarstwo — zapytała 


LUKU 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Wschód księżyca o godzinie 


Wysokość wody na rzece Wiśle stóp 1 cali 8. 
Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 18% R. 


Przechodząc koło zwierciadła, rzuciła w nie prze- panra Felicja, zbliżając się do niej i sięgając po 


„Dnia 15 (27) czerwca 1885 r. 


Cena ogłoszeń: 
Reklamy: za jeden wiersz 


stępny raz 20 kop. 


15 kop. 

Zwyczajne i małe ogło” . 
nia w numerach porannych, g” - 
jątkiem niedzielnych i św. (Ż$ - 
nych, zamieszczane nie będ, *. 

Ogloszenia do Kurjera m. \ 
muje także Biuro Ogłoszeń Raje - 
mana i Frendlera, ulica Sena / 
torska nr 18. 


roda: Teodoryka Kapłana. 
Czwartek: Nawiedzenie N. M. P. 
Piątek: Heliodora i Apatoljnsza Bisk 
Sobota: Józefa Kalasantego Wyzu. 
arzp. 


7 minut 13 w. 
r. 


temu przez obie strony kontrahujące udadzą się na 
miejsca wskazane, celem wytknięcia dokładnej gra- 
nicy pomiędzy Chinami i Tonkinem. Umieszczą ovi 
wszędzie słupy kamienne, tworzące linję graniczną. 
Wrazie niezgody komisarze odniosą się do swoich 
rządów. 

Artykuł czwarty. Po wytknięciu granicy, francuzi 
tudzież zamieszkali w Tonkinie cudzoziemcy, będą 
mogli przekraczać takową, celem udania się do Chin 
jedynie wtedy, jeżeli zaopatrzą się w pasporty, 
wystawiane przez władze chińskie na żądanie 
władz francuskich. Przepis ten stosuje się najd» 
wrót do poddanych chińskich, którzy podróżują do 
Tonkinu. rem 

Artykuł piąty. Prowadzenie handlu przywozo- 
wego i wywozowego dozwolone będzie dla kupców 
francuskich i protegowanych przez rząd rzeczypo» 
spolitej, równie jak naodwrót dla kupców chińskich, 
Musi an wszelako odbywać się w pewnych bliżej ozna- 
czonych punktach, które później zostaną postanowio. 
ne. Regulaminy obowiązujące we wnętrzu chińskiego 
państwa, będą . uwzględnione. W każdym razie je- 
den z tych punktów będzie leżał powyżej Lao Kai, 
inny po drugiej stronie Langsonu. Kupcy francuscy 
mogą się tam pod tymi samymi warunkami osiedlać, 
jakie obowiązują w portach otwartych dla obcego 

andlu. Rząd chiński urządzi tam komory celne, 
a franeuski będzie utrzymywał konsulów z temi. pra- 
wami i przywilejami, jakie przysługują konsulom 
'w portach otwartych, Tak samo cesarz chiński 
w porozumieniu z rządem francuskim, utrzymy- 
wać będzie swoich konsulów w głównych miastach 
Tonkinu. FPP dy, tów 


Artykuł szósty, Osobny, dodany do obecnego trake. 


tatu regulamin, określi bliżej warunki, pod które- 
mi odbywać się może handel pomiędzy Tonkinem a 
prowincjami chińskiemi Yunnanem, Kwang Si i 
Kwang Tongiem. Regulamin ten wypracowany zo- 
stanie w przeciągu trzech miesięcy po podpisaniu 
tego traktatu przez komisarzów oba stron. Przewóz 


flaszkę, stojącą na małym stoliczku koło łóżka, 

Stara kobieta nic nie odpowiedziała, ale za to 
skrzywiła się znacząco. 

— A potem — mówiła dalej córka, nie odstępu- 
jąc od swego zamiaru i biorąc w rękę łyżkę — mą- 
ma znowu narzekać będzie na ból boku, na ból gło- 
wy, albo na co innego. Doktor kazał brać lekar: 
stwo w parę godzin po obiedzie, niech mama 
bierze... í 

— Co tam był za obiad! 
kie gorzkie! , 

Panna Felicja nieznacznie wzruszyła ramionami, 
i pie już nie mówiąc, nalewała na łyżkę ostroźnie i u- 
ważnie. 

— Czy masz przynajmniej karmelka na zagry- 
zienie zlego smaku? — spytała matka, 

Mam! mam! oto jest — odparla z widoczną 
niecierpliwością Felicja, | 

Przekonana tym argumentem, stara kobieta zde« 
cydowała się wreszcie przełknąć lekarstwo, 

— Brrr! — zawołała, otrząsając się ze wstrętem 
i przegryzając karmelkiem, 

Potem wzięła ze stolika papierosa, zapalila go i 
kory gosżeke dym i śledząc jego rozchodzące 
się kłęby. 

Czas jakiś trwało milczenie; matka i córka nie 
miały sobie nie do powiedzenia. Felicja postawiła 
lampę na komodzie, wyjęła z koszyka jakąś sztukę 
bielizny i zajęła się pilnie jej cerowaniem, Podczas 


A zresztą lekarstwo ta- 
3 


tej robóty, nasłuchiwała ona każdego szmeru, ale. 
czyniła to nieznacznie, jakby lękała się obudzić 


matczyną uwagę. 

„Ile razy kroki jakie rozległy się w dziedzińcu, na 
który wychodziły okna, lub dał się na nim słyszeć 
| abe) można było dostrzedz jakiś blask w jej 
z cach i lekkie drżenie płótna w jej ręku; ile ra- 
‘sy znową dom cały zalozała ciszą, twarz jej stawa- 


pierwszy raz 25 kop, każdy n< - 


Nekrologja: za jeden wiersz. i 


towarów pomiędzy Tonkinem i rzeczonemi prowin- 
ejsmi ma odbywać się na podstawie tąryfy zniżo- 
nej, handel epjum ma podledz osobnym przepisom. 
W stosunkach handlowych Chin i Anamu nie nastą- 
pi obecnie żadna zmiana. 

Artykuł siódmy, Franeja obowiązuje się wybudo- 
wać drogi i koleje żelazne w Tonkinie i przyrzeka 
z drugiej strony Cbinow, wrazie gdyby pragnęły 
budować u siebie koleje żelazne, oddać na ich usługi 
przemysł francuski, Artykuł ten nie stwarza wszela- 
ko przywileju dla Francji. 

Artykuł ósmy oznacza moc obowiązującą trakta- 
tu na lat dziesięć, Jeżeli na sześć miesięcy przed u- 
pły wem tego terminu nie zostanie wymówionym, 0* 
bowiązuje na dalszych lat dziesięć. 

Artykuł dziewiąty przepisuje, iż w miesiąc po 
podpisaniu rzeczonego traktatu, wojska francuskie 
opróżnić mają Formozę i wyspy Rybackie. 

Artykuł dziesiąty zawiera bliższe postanowienia 
co do ratyfikacji traktatu przez obie strony. 

Tak wygląda dokument międzynarodowy, który 
oddaje w ręce francuzów królestwo Anamu wraz 
z Tonkinem i tworzy nowe Indje franeuskie, jako 
punkt krystalizacyjny, do którego z biegiem czasu 
ciążyć poczną królestwa Siamu i Birmy. 

Być może, iż w ten sposób w niedalekiej przyszło- 
ści cały półwysep Indyj zagangesowych przejdzie 
na własność rzeczypospolitej francuskiej. 

Za umożebnienie takiego traktatu, pan Juljusz 
Ferry otrzymał dymisję od narodu, a znaleźli się 
` nawet półgłówki, którzy pragnęli go postawić przed 
sądem! 

Historja lubi czasem żartować z siebie... 


Z placu wystawy. 


Podczas gdy jeden ż naszych sprawozdawców 
opuścił grupę towarzyszącą p. ministrowi dóbr pań- 
stwa dla zdania sprawy w redakcji, drugi przyłączył 
się do towarzystwa. 

P, minister szczegółowo zwiedzał pawilon Lilpo- 
pa i Rau, w którym uwagę jego zajęty, przyrządy 
elektryczne Lenczewskiego i maszyny Winklera. 

Zwiedził również buduary Otwinowskiego. 

Następnie całe towarzystwo udało się kolejno do 
akwarjam, gdzie oczekiwali przewodnicy-specjali- 
ści; zwiedzono następnie kioski Stypułkowskiego, 
Wilanowa i Natolina. 

O-godzinie 1-ej z południa p. minister opuścił wy- 
stawę. 


Wczoraj wieczorem, zebrana dość licznie na pla- 
ću wystawowym publiczność miała się zabawić wy- 
ścigami kuców i popisanii słoniów. 

Wyścigi, w których przyjmowało udział czterech 
jeżdzeów, niczupełnie się powiodły. 
ła się posępną, jakby zagasi w niej promień we- 
wnętrznego słońca. Ale przesuwała igłą nieu- 
stannie. 

Wreszcie w drugim pokoju zabrzęczały filiżanki, 
Zosia podawała herbatę, 

Stara kobieta podniosła się na ten dźwięk jakby 
zbudzona. 

— Adolfa niema! — zawołała z niepokojem na- 
głym. — Któraż to godzina? 

Felicja nie nie odpowiedziała, pochyliła się tylko 
więcej nad robotą. 

— Oho! już blisko dziewiąta — odezwała się 
Zosia, i 

— Dziewiąta! — powtórzyła stara kobieta. 

Zerwała się, odrzuciła papierosa gwałtownie i po- 
biegła do zegarka. j z č s 

W tej chwili zapomniała widocznie o chorobie, 
przynajmniej nic nie przypominało w jej żywych 
ruchach niemocy lub cierpienia, a ponieważ w salo- 
niku było ciemno, pochwyciła lampkę, przy której 
szyła Felicja i postawiła ją przed zegarkiem. f 

— Niechże się mama o niego nie troszczy—prosi- 
łata ostatnia, idąc za nią. 

Prośba przecież była najzupełniej daremną, Ko- 
vieta stała w miejscu, powtarzając na rozmaite 
sony: 

— Adolfa nie ma! f 

Czas jakiś wlepiała oczy we wskazówki, postwa- 
jące się zwolna nieubiaganym obrotem i jakby znie- 
cierpliwiona ich monotonnym ruchem, zaczęła cho- 
dzić po pókcju nierównym krokiem, 

Córka spoglądała ra nią ezas jakiś w milczeniu, 

— Moja mamo —wyrzekła wreszcie—mama sobie 
zaszkodzi. 

Alö słowa te pozostały bez żadnego skutku, stara 
kobieta była w stania nerwowego rożdrażnienia, 
wzmagającego się z każdą chwilą, nie zdawała się 
uawat słyszeć perswazji Felicji, która po cichu 
krzątuła sią około horba 


ty. 
„Zosią za8łała sół przęd kanpa sorypotną prze, 
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wybornie. À 
Są one doskonałe wytresowane i posłuszne. 
Zamknięte przez dzień cały w klatce zbitej z de- 
sek, przez figle bawiły się ich wyjmowaniem—co 
im przychodziło nader łatwo. 

Dostatecznym jednak był nejmniejszy znak 26 
strony dozorcy, aby je przywołać do porządku. 


Nowi wystawcy nader powolnie urządzają swoje 
kioski, 
Oferty napływają jednak nieustannie. 


W liczbie nagrodzonych na tegorocznej wystawie 
fabryk, znajduje się także fabryka igieł p. Markusa 
Henniga i Sp. w Częstochowie. 

Fabryka ta otrzymała medal srebrny, nie zaś 
bronzowy, jak to przez omyłkę w onegdajszej liście 
nagrodzonych wydrukowano. 


Liezba stołów 2o sprzedażą kwiatów na korzyść 
instytucyj filantropijnych została pomnożoną. 
Sprzedaż idzie wcale pomyślnie, 


W dniu wczorajszym od rana dò godziny 1-ej 


z południa na wystawie koncertowała prywatna or- 
kiestra p. Lewandowskiego. 


WIADOMOSCI 


nnn 


EIEZĄCE. 


= Minister oświecenia udzielił pozwolenie na 
podwyższenie opłaty wpisowej od uczennie gimna- 
zjum żeńskiego w Suwałkach z dwudziestu na trzy- 
dzieści rubli rocznie. Wiadomość tę przynosi War- 
szawskij dniewnik, 


= Podług ostatnich wykazów statystycznych, ta- 
bor ruchomy dróg żelaznych w Królestwie Polskiem 
w obeenym czasie składa się z 555 parochodów, 612 
wagonów osobowych i 9090 wagonów towarowych. 
Tabor ten, podług dróg żelaznych rozkłada się w 
następujący sposób: droga warszawsko-wiedeńska 238 
parochodów, 199 wagonów osobowych i 4359 wago- 
nów towarowych; droga nadwiślańska 114 parocho- 
dów, 136 wagonów osobowych i 1700 towarowych; 
droga iwangrodzko-dąbrowska: 95 parochodów, 67 
wagonów osobowych i 1200 towarowych; droga ta 
respolska: 58 parochodów, 104 wagonów osobowych 
i 1216 wagonów towarowych; droga bydgoska: 42 
parochody, 81 wagonów osobowych i 558 wagonów 
towarowych; droga fabryczno-łódzka: 8 parocho. 
dów, 25 wagonów osobowych i 57 wagonów towaro» 
wych. W liczbie taboru, wagooy należące do osób 
prywatnych, a których cyfra na wszystkich dro- 
gach dochodzi do 150, jako stanowiące własność 
prywatną, nie są wliczone. 


= Kolej dąbrowska zaprowadza z dniem 1-ym 
lipca taryfy bezpośrednie na przewóz zboża, stem- 


pozna tackę, samowar, trzy szklanki i blaszany 
oszyczek z kilkoma bułkami, potem odeszła, gdyż 
uczyniła wszystko, co do niej należało. 

Felicja dobyła z szafki, stojącej przy drzwiach 
od przedpokoju, puszkę z herbatą, sypiąc ją ostro- 
żnio i oszczędnie, potem postawiła lampką na stole, 
usiadła przy tej biednej zastawie i pogrążyła się w 
myślach, a jakkolwiek milczała, myśli jej # pewno- 
ścią nie były weselsze od myśli matki, 

Trwało to czas jakiś; ciszę ‘panującą w pokoju 
przerywało tylko syczenie samowara, nierówny 
krok pani domu i wiatr jesienny, wstrząsający ©z4* 
sem szybami okien. I było tutaj rozpaczliwie smu- 
tno. Ten mały, brzydki salon, pełen ciasnego forma- 
lizmu, świadczącego o życiu skrępowanem mate: 
rjalną biedą i brakiem szerszych poglądów—o smu- 
tnem, nędznem, groszowem życiu, zakłóconem jeszeze 
troskami urojonemi czy rzeczywistemi, a w którem 
musiano odmawiać sobie najmniejszego zbytku i po- 
przestawać na suchym kawałku chleba—obejmował 
szaremi ramami swemi i dusił samą atmosferą swo» 
ją te dwie kobiety, z których jedna była na schył: 
ku życia, a druga prawdopodobnie nigdy zaznać go 
nie miała, Zdawało się, że wpośród tych ścian, obi- 
tych brudno-popielatym papierem, o takichże cie- 
mniejszych arabeskach, nie mogła powstać żadna 
myśl trzeźwiejsza, żaden jaśniejszy pogląd, 

Samowar już wygasał, kiedy Felicja przypomnia: 
ła sobie obowiązki gospodyni; nalała dwie szklanki 
herbaty, postawiła jednę z nich przed kanapą, na 
miejscu zwykle zajmowanem przez matkę i przysu- 
nęła koszyk z bułkami. 

Stara kobieta nie zwróciła na to uwagi; chodziła 
ona ciągle po pokoju, czasami Masy A ręce i 8z0- 
pcząc sama do siebie jąkieś wyrazy, jak to czynią 
osoby zaabsorbowane myślą swoją. 

— Mamol—odezwała się wreszcie Felicja—nala- 
łam herbatę. chy 

„Nig odębrałą żadnej odpowiedzi, 


at: 


bianą w pomarańczowe i uiebieskie kwiaty, na niej 


Natomiast słoniami i ich popisami bawiono się | pli kopalnianych, żelaza, surowcu, rud, żużli i ce- 


mentu pomiędzy stacjami kolei dąbrowskiej a Sta- 
cjami dróg pruskich okregu wrocławskiego. 


„= Według informacyj Gazety handlowej, połącze- 
nie kolei żelaznych warszawsko-terespolskiej z nad: 
wiślańską, ma stanowczo przy jść do skutku. 


= Według urzędowych danych, zamieszczonych w 
Warsz. dniewn., na tegoroczny tutejszy jarmark 
dostawiono wclay pudów 42,614 funtów 22, a że w 
roku przeszłym dostawiono jej tylko 37,157 pudów 
28 funtów, przeto dostawa tegoroczna była większą 
05,756 pudów i 34 funty, Od d. 15-go do 19:go 
czerwca sprzedano 28,000 pudów, 


== Wydział fizyko-matematyczny uniwersytetu 
petersburskiego przyznał stopień kandydata p. Jó. 
zefowi Mrozowskiemu, który przed rokiem za naj- 
lepszą rozprawę otrzymał złoty medal w Warszawie, 


= Półroczna sesja zgromadzenia tutejszych pi- 
wowarów odbędzie się dnia 18-go lipca, ò godzinie 
6-6j po południu, w sali magistratu, | 


=W tych dniach przybyć mają doWarszawy prae 
łaci kapituły mohilewskiej: Dowgiełło i Martynow, 
którzy w przyszłym tygodniu udają się do Rzymu. 


= Z teatru i muzyki. 

* Dzisiaj w teatrze Letnim daną będzie po raz 
pierwszy komedja w 4 aktach A, Dumasa pt. „Djóć 
niza“, z udziałem pań: Czakówny, Jerzynówny, Lil» 
dowej, Marcellówny i Rakiewiczowej, oraz pp. Le- 
szczyńskiego, Prażmowskiego, Rapackiego, Tatare 
kiewicza i Waliszewskiego. 

* Dzisiaj w teatrze Nowym po raz pierwszy trzy« 
aktowa krotochwila Alfreda Duin, p. t. „Dwuż6ś 
niec” ` z udziałem pań: Br. Chraszczewskiej, Čz04 
snowskiej i Leszczyńskiej, oraz pp. Grubińskiega 
Nowickiego, Sikorskiego, Śliwińskiego, Turczyno+ 
wiza, Turczyńskiego i Żyburskiego. 

W dzisiejszym „Trubadurze” przedostatni wye 
stęp panny Elly Russel. 

* Wezoraj na scenie teatru Wielkiego odbyła sią 
oo próba z trzechsetnego przedstawienia 
pBIKI, 

* Wiadomość, jakoby Mierzwiński wystąpić miał 
raz jeszcze, jest myln 

Znakomity tónor udaje się w przyszłym tygodniu 
do Paryża. 

= Pochowanie zwłok Rychtera. 

Nabożeństwo żałobne za duszę znakomitego arty« 
sty odbędzie się dzisiaj zrana o godzinie 9-ej w ko- 
ściele archikatedralnym św. Jana, 2 

O godzinie 5-ej wieczorem z tejże świątyni odbęe 
dzie się wyprowadzenie zwłok na miejsce wieczne: 
go spoczynku. 
== Ogólne zebranie, 

Onegdaj, o godzinie 4-ej po południu, odbyło się 


— Mamo!—wyrzekła znowu po chwili—herbatą 
os tygnie. h 

I znowu słowa te nie wywołały żadnego znaku 
ze strony starej kobiety. Chodziła ona dalej, pra- 
wdopodobnie nie słysząc nawet głosu córki, 

Panna Felicja popatrzyła na nią posępnie, wzru: 
szyła nieznacznie ramionami, potem powstała i dor 
tknęła lekko jej ręki, 

— Moja mamo, niechże mama siada i pije. 

„ Widocznie toraz dopiero, za pomocą tego dotknięe 
cia, głos jej doszedł do ucha kobiety, Jednak nie 
odpowiedziała nie, tylko wlepiła w córkę oczy pełne 
niepokoju i odparła jakby sama do siebie: 

— Nie ma Adolfa? Gdzie Adolf? 

W głosie jej było coś nakształt krzyku rozpaczy, 

— Albo to raz Adolf nie przychodzi na herbatę =— 
zauważyła spokojnie córka, 

Słowa te, wyrzeczone z przekonaniem, dowodzi. 
ły, iż troska i niepokój, jakie można było zauważyć 
na czole Felicji, miały jakąś inną przyczynę, niż 
nieobecność brata; że była to troska osobna, jej wła- 
ściwa, której nie podzielała z matką i z którą zdras 
dzić się nie chciała. . 

Stara kobieta przecież szła dał za myś 

— Więc gdzież on jest, gdzie być może 
ła gwałtownie. 

— Zapewne gdzie u kolegów, u SEC 

è był 


swojąę 
—py tir 


— Czy mówił ci, że dziś gdzie będzie? 
przecież ubrany na wieczór. 
em Panna Felicja zrobiła ruch pełon lekcewa» 
enia. 
— (ok musiało mu WYPAŚĆ, poszedł zapewne 
projektu, skoro go nie ma dotąd, cj beg 
— Nie, nie! On wie, jak jestem niespokojną w tae 
kich razach! Onby tego nie zrobił, dałby przy« 


mag i Adolf ma pieniądza dó 
Daaa ple kotatujo— darła taty parani 4 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


poza 


Í 
f 


w kościele ewaugelicko-angsbnrskim ogólne- doro- 
czne zebranie zboru, któremn kolegjum kościelne 
przedstawiło do zatwierdzenia projekt etatu, mają- 
cego obowiążywać w latach 1886—58. 

Po zatwierdzeniu tak projektu etatu, jakoteż i pa- 
ru wniosków dotyczących interesów zboru, dokona- 
po wyborów na wakujące honorowe urzędy. 

Na radcę prawnego zboru zaproszono p. Oskara 
Śchellera, na starszych z2$ wydziału kasowego wy- 
brano p. Gustawa Gebethnera, wydziału opieki p. 
Stanisława Pfeiffra, wydziału budowlanego p. Jana 
Hetricha i wydziału szpitalnego p. Henryka Stru- 
wego, 

Na reprezentantów w różnych wydziałach zapto- 
sżeni zostali pp. Jan Arnhold, dr Ludwik Anders, 
Wilhelm Anders, Jan Bevensee, Wiktor Hausbrand, 
Henryk Klawe, Henryk Lampe, Bronisław Schmidt, 
Karol Temleri Adclf Werner. i 

Wreszcie do komitetu zborowegò zostali zapro- 
sżeni pp. Józef Bauernfeina, Stanisław dk Wil- 
helm Gerlach, Krystjan Grosser, Karol Koelichcn, 
Józef Kokeli, Aleksander Scholize, Ludwik Spiess i 
i Jan Szienkier. 


== Z wystawy modeli konkursowych. i o 

Wystawę medali konkursowych na pomnik Mi- 
okiewicza zwiedza dość znaczna liczba osób. 

P: Syrewicz, po potrąceniu kosztów sprowadze* 
nia okazów i najmu lokalu, resztę dochodu prze- 
ztiaczył na powiększenie funduszu budowy gmachu 
dla towarzystwa zachęty sztuk pięknych. 


== Kanalizacja. 

Robot, Eae nia na Krakowskiem Przed- 
mieściu i na Nowym Swiecie, wbrew przewidywa- 
niom, nie zatąmują ruchu tramwajowego na tej 

erji, À RASA 
EW turą posuwania się robót kanalizacyjnych ku 
Nowemu Światowi, w miejscach węższych rczebra= 
ną zostanie jedna linja, a ruch, jakkolwiek ograni- 
cżóny, odbywać się będzie po drugiej linji. 

Dla umożliwienia mijania się wagonów urządżone 
zostaną zwrotnice, przy których staną znowu za: 
pomniani już „łatatnicy”, dający znać sygnałami o 
możności przejazdu. ne” Pe 

Wypadnie to w każdym razie taniej, aniżeli TOT: 
bierać zupełnie obie linje i budować nowe na in- 
nych ulicach. 


= Cbarakterystyczne. 

a jeónym z pierwszórzędnych pensjonatów, gu- 
wernantkom, zakontraktowanym do d. 1-go lipca, 
po rozdaniu nagród w dniu 23im b. m. zaprzestano 
wy: awać żywności. i 

Zıuuszonc są zatem szukać jadła na mieście i słu- 
sznie.. dzieci się rozjechały, przełożona już ich nie 

trzebuje. $ 

Postępowanie tego rodzaju iest oszczędnością tro 


chę zadalsko posuniętą. 


= Zagraniczna służba, 

Od pewnego czasu, do naszego miasta coraz wię- 
cej przybywa zagranicznej żeńskiej służby, która 
skwapliwie zajmując posady kelnerek, młodszych, 
bufetowych i „pick stanowi niemałą konku- 

cję dla miejscowych. 

Tey tych dniach znowu przybył do Warszawy no- 
wy transport saksonek, Szwajcarek, szlązaczek i 


innych. z : 

Niemielibyśmy nie przeciwko temu, gdyby nie to 
że bardzo kinn tutejsze Kandydatki do pracy nie 
mają zajęcia |... 

- = Ochrona koni. 

Z powodu panujących upałów, zarząd tramwajów 
smniejszył kursa dla koni. A 

Należałoby pamiętać i o ludziach, 

PRI ZI 


= Niewinne... fałszerstwo. 
Pan 4*, obywatel ziemski, 
stawie parą mirate koni, 
tego „krakowiaka*. re 
ENiktby się nie domyślił, iż krakowiakiem tym nie 
był nikt inny, jeno Jankiel Mendelsohn, ujeżdżacz 
koni w małem miasteczku, f 
Ponieważ tenże świeżo ułożył młode „rumaki do 
jazdy powozowej, a woźnica pana „'w nie mógł dać 
sobie rady z krewkiemi zwierzętami, pań Jankiel, 
ulegająć namowie obywatela, ogolił brodę i przy- 
wdział barwną odzież wiejskiego zucha. | 
Maskarada udała się tak szczęśliwie, iż nikt nie 
dejszewał figla. 
Jankiel z powodu niezbyt czystej wymowy odpo. 
wiadał na zapytania gestami, co mu zjednało na- 
zwę „głupiego chłopa”, - 
Za to w sokoto pan „*, pytany dlaczego jego pig- 


popisy wał się na wy- 
powożonych przez wę 


kna uprząż nie występuje, musiał się tłumaczyć, iż 


den koń okulał,, 
> silny krakowiak Jankiel ściśle obserwował 
szabasn, 


"e i 


== Niefortunny welosypedysta. 

W dniu wczorajszym p, L. używał jazdy na bicy- 
klu w parku łszienkowskim. 

Nieumiejętna jazda sprawiia, iż weloeypedysta 
przewrócił się wraz z przyrządem, przyczem wywi- 
chnął prawą rękę. 


== Wypadek na Wiśle, 

Wezoraj o godzinie 7 i pół wieczorem, kilku sta- 
rozakonnych, pragnąc przeprawić się przez Wisłę, 
wsiadło w łódkę na Rybakach i ruszyło w droge. 

Nagle, na środku Wisły, wskutek fal powstałych 
po przejściu tuż koło łódki statku parowego, łódka 
zachwiała się, czem przerażeni pasażerowie rzucili 
się razem w przeciwną stronę fali, tak, iż ciężarem 
swym obalili łódź i pogrążyli się w wodzie. 

Natychmiastowa pomoc kiłku łodzi zdołała ocalić 
wszystkich, prócz jednego, którego nazwisko dotąd 
nie jest jeszcze znane, 

Ciała nieszczęśliwego poszukują 


= Na gorącym uczynku. 

Zamieszkały ‘przy ulicy Muranowskiej pan P., powracając 
do domu zastał drzwi mieszkania otwarte, a w gabinecie 
jakiegoś draba -stojącego przy otwartem już biurku. 

Zaskoczony znienacka złodziej, został schwytany i po ode- 
braniu skradzionych przedmiotów i pieniędzy, odprowadzony 
do cyrkułu, gdzie poznano w nim leka Maurkusa. 


== Kradzieże na poczekanin. 

Pan S. podążając wczoraj na pociąg kolei terespolskiej, 
zatrzymał się przed sklopom na chwilę, chcąc żałatwić jakiś 
spra wunek. 

Gdy wsiadł z powrotem do dorożki, spostrzegł brak torby 
podróżnej, leżącej na siedzeniu, w której oprócz 180 rs. w pa” 
Patka znajdowały się dwa, ważne kontrakty i weksel na 
rs. 1200. 


_Jndagowany woźnica, 
zauważył. 


a= Przy pracy. 

Wyrobniea Dorota S., czyszcząc kosz służący do snsżenia 
tytoniu w fabryce „Union*, przez nieostrożność zbliżyła się 
zmiadto do będącego w ruchu zębatego kóła, mieszającego 
liście tytoniowe w kotle. 


żadnej podejrzanej . osobistości nie 


= Znowu Kocz 

Pracujący w fabryce wyrobów platerowanych 17-letni Hen- 
ryk K. i 15-letni Leopold B., kąpiąe sięw dniu wczorajszym 
w Wiśle, wpadli w głębię i poczęli tonąć. 

Spostrzegi to znany a dzielny Kocz i nie czekając chwili, 
rzucił się na ratunek tonącym, w następstwie czego obaj 
chłopcy szezęśliwie wyratowani zostali. 


— 


= Miły małżonek. à f - 

Czeladnik stolarski Konstanty T., tak silnie pobił żonę 
swoją Teofilę, iż ta w dniu onegdajszym w szpitalu domu 
przytułku i pracy zakończyła życie. a Pi 

Miłego małżonka powierzono opiece sędziego śledczego, ce- 
lem wymierzenia mu za ten postępek należnej nagrody. 


= Nieostrożna jazda. 

Dorożkarz nr 648 skutkiem nieostrożnej jazdy na ulicy Kło- 
pot wywrócił swój ekwipaż, skutkiem czego siedząca w do- 
rożcę Marja D. wraz z 10-letnią Bronisławą S., wypadły na 
bruk, przyczem dziewczynka poniosła dotkliwe obrażenia 
twarzy i prawego biodra. ETR 

Winnėgo nieostrożnej jazdy dorożkarza, pociągnięto do od- 
powiedzialności sądowej. 


= Fozbiegane konie. 

Onegdaj po południu zaprzężone do beczki, polewającej 
plac św. Aleksandra, konie 4-go oddziału straży ogniowej 
rozbiegały się, przyczem powożący strażak Jan K. spadł z 
kozła i uległ silnemu potłuczeniu całego ciała, 

Konie zatrzymano, biednego zaś strażaka odesłano na ku- 
rację do szpitala Dzieciątka Jozus. 

Syn stolarza Teodor K., liczący 14 lat wieku, kąpiąc się 
wczoraj w Wiśle razem z towarzyszem, natrafiwszy na głę- 
binę, począł tonąć. 

Na krzyk rówieśnika, nadbiegł przechodzący rybak Jan L, 
który rzuciwszy się do wody, wyratował tonącego. 

== Ogień. 

W dniu onegdajszym przy uicy Grzybowskiej pod nrem 
28-im, od kuchni w miesżkaniu Joska G., zapalił się sufit, 

Przybyli na ratunek kominiarze 4-go oddziałn straży o< 
gniowej, takowy bez poważniejszych następstw ugasili. /, 

= Wypadki. Przy ulicy Wałowej pod nrem 4-ym na 
wychodzącą z bramy domu Idesę S., spadł z wysokości I-go 
piętra kawał muru, rąbanego przez mularza Władysława Ba 
raniąc ją dotkliwie w głowę. — Pozostawiony beż dozoru na 
ulicy Świętojerskiej koń, lex j do bryczki, należącej do 
brygady artyleryjskiej, rozbiegał się i w szalonym pędzie 
sungł ulieą Freta do rogu Długiej, gdzie gu nareszcie za- 
trzymał strażnik policyjny. Wypadku z ludźmi nie było. 

smarem KĄT 

= Lombard w Radomiu. 

Miasto Radom nie posiadało dotąd publicznego 
lombardu, któryby udzielał pożyczek na zastawy. 

Obecnie prywatni przedsiębiorcy zamierzają zało- 
żyć kasę pożyczkową na fanty. 

Naezem zdaniem, byłoby o wiele korzystniej, gdy- 
by sprawę tę wziął w swoje ręce magistrat radom- 
ski i lombard założył z funduszów zapasowych miej- 
skich, ulokowanych na skromny procent w banku 


zz Tramwaje w Łodzi, i 
Sprawa zbudowania sieci tramwajowej w Łodźi, 
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puszczona przez czas jakiś w niepamięć, znowu 20 
stała podjęta. 

Dzien. łódz, . donosi, iż magistrat tameczny wa 
zwany został, aby przedstawił do zatwierdzenia mi- 
nisterjum przedsiębiorcę, który poda najdogodniej. 
sze dla miasta warunki. 

Z tego się okazuje, iż tramwaje w Łodzi nie prze: 
stały być dotąd tylko projektem... 


== Teatr lubelski. 

Budowa stałego teatru w Lublinie, pomimo ocię 
żałego wpływu funduszów z upłaty akeyj, postępuje 
ciągle. 

Gmach teatralny został już wytynkowany we- 
wnątrz, a obecnie rozpoczęto go tynkować zewnątrz. 
Jednocześnie wykończa się budowa foyer i sali 
koncertowej. 

Jak tylko wpłyną fundusze od akcjonarjuszów, 
rozpocznie się budowa skrzydła od ulicy Kapucyń- 
skiej i cały gmach stanie prawdopodobnie w roku 
przyszłym. 

= Choroby zwierząt, i 3 
W gab. mińskiej pojawił się karbunkuł u bydła 
i księgosusz u koni. 
Obie choroby mają charakter epidemiczny. 

Kilku obywateli i wielu włościan poniosło z tego 
powodu dotkliwe szkody. l 


= Pożar miasteczka. i 
Miasteczko Siebież, w gub. witebskiej, padło te. 
mi czasy pastwą strasznego pożaru, który się 
wszczął w domu piekarza, 
Sześćset rodzin jest w tej chwili bez dachu. 
Spłonęło około 80 domów, 
Pomiędzy niosącymi opiekę nieszczęśliwym 04 
znaczył sie ks, Krop, bernardyn, proboszcz miej:. 
scowy, który także utracił przytułek, ponieważ ple. 
banja zgorzała do szezętu. 

WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE. 


Jeszcze o sposobie na nocne owady domowe. 
Środki dotąd podane, jakkolwiek skuteczne, nie są 
jednak radykalnemi, bo nie gubią do szczętu robac- 
twa domowego. Proszek perski, inaczej dalmackim, 
kajenny it, d, zwany, działa szybko, ale też truje o- 
wady tylko dopóty, dopóki nie wywietrzeje; trzeciego 
zaś dsia po rozsypaniu jūż jest bez żadnej wartości. 
Jeszcze mniej skutecznym jest kalomel, bo go owady 
nie chcą używać; łowienie na ponętę i topienie, jak o 
tem z doświadczenia twierdzić mogę, jest także tylko 
daremnem usiłowaniem, bo owady mądrzeją wkrótce 
iiść nie chcą, Podaję tutaj środek radykalny, który 
powoli, Jecz stanowczo, niszezy wszelkić owady doino- 
we. Jest nim boraks, Nie działa on tak nagle jak 
proszek perski, ale też nie wietrzeje, bo to jest ro- 
dzaj soli i gdy po pierwszej nocy skutku prawie nie 
widać, to z biegiem czasu trupy owadzie coraz liczniej 
zaścielają podłogę, dopóki zupełnie nie wyginą. Trze- 
ba jednak wiedzieć jak sią ma rozsypywać proszek 
boraksowy, aby się nie marnował. Rozprowad za się 
go przy użyciu małej łyżeczki jedynie około Ścian 
przy samym zbiegu z podłogą, bo tamtędy podczas no- 
cy owady najwięcej chodzą; żresztą po kątach i w ta= 
kich miejscach, gdzie się głównie gromadzą, Raz po- 
sypanego proszku nie zmiąta się aż do zupełnego wy: 
gubienia owadów, a co osiąga się w ciągu dni 10-iu 
lub dwóch tygodni, Dla przyśpieszenia należytego 
skutku z miejsc zamkniętych, jak szafy i tyi: podo- 
bne schowanka kuchenne, wypędza się owady przez 
użycie nafty, którą się bibułę obficie napawa i zakła. 
da w miejsca zamknięte, 

H. Sieradzki, 
— Żiożono w redakcji Kurjera Warszawskiego, 
Na zakupienie żywności dla pogorzelców Grodna. 
X. A. Plesz. rs. 2, Al. K. rs. 10, bezimiennie rs, 1, Bs B. 
kop. 75, Mrugalski Józef rs. 1, Tyszyński Kazimierz ts. 10 
Dla studenta uniwersytetu na wyjazd do 


3 Szcza . 
Piotr Ostapowiez rs.3, L. Zameczka w opoczyńskiem zebran: 


od rodziny rs. 20, 
Na kolonje letnie. 
B. w kop. 75, E. R. rs. 1, Markus Lewy rs. 25, M. M. 
rs. 1 


— F. Zaleskirs, 3 dla Przedborskiej, ulica Nowolipie X 6%. 
— Krawiec Instytutu moralnej poprawy dzieci w Mokcn: 
wie, jako karę za wydalenie się z Instytutu bez wiedzy prze 
łożonego, składa kop. 50 na pogorzelców Grodna. 


"NEKROLOGJA. 


4 Ś. p. Lutuś Jawdyński, jedyny synek doktora Fran 
ciszka i Marji z Cieszewskich małżonków Jawdyńskich, pó 
krótkiej i ciężkiej chorobie, zmarł w dniu 26-ym czerwca 
1885 r., przeżywszy !at siedem. Pozostali rodzice i siostrzy- 
czka zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na wypro. 
wśdzenie zwłok z domu przy ulicy Chłodnej M8, w dnia 
28-ym czerwca, to jest w niedzielę, o godzinie 7-mej wie: 
czorem, na cmentarz powązkowski. —48— 
t $ p Stefanja z Gumowskich Karnięwska, żona oby: 
wstela, po ciężkiej chotobie, oddała Bogu ducha dnia 28-g0 
tłotwów 16852, dtżoływsky Jąt 20, Rogiękowy W biężkinj 


smutku mąż wraz z rodziną zaprasza krewnych, przyjaelół I 
znajomych pa żałobne nabożeństwo odbyć się mające w sobo- 
tę, to jest dnia 27-go'czerwca, o godzinie 70-ej i pół ziana 
w kościele św. Krzyża, oraz na wyprowadzsnie zwłok 7 for oż 
kościoła, w d. następnym to jest niedzielę, o godzinie Z-ej i 
pół po południu. —2241— 

+ Ś. p. Dorota z Janaszów Vicars, w dniu 25-m czerwca 
r. b. we wsi Płochocinie zakończyła żywot doczesny, przeży= 
wszy lat 26. Pozostali w głębokim smutku mąż, rodzice iro- 
dzeństwo zmarłej zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
ia wyprowadzenie zwłok w dnia 27-ym b. m., to jest w 580- 
botę, o godzinie 6-ej po poludniu, z kaplicy cmentarnej ewan- 
golicko- augsburskiej na cmentarz tegoż wyznania odbyć się 
mające. 2—2225— 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”. 


Lwow 26-go czerwca.—Namiestnictwo, w poro- 
żamieniu z wydziałem krajowym, wygotowało już 
wszelkie dane mające posłużyć za podstawę dla pro- 
jektu o regulacji rzek galicyjskich, który ma być 
przez rząd wviesionym do rady państwa. 

HE iedeń 26-go czerwca, — Pol. Corr. donosi, że 
ministerjum wojny poleciło władzom krajowym, 
aby nawet 'drogi gminne i prywatne w okolicach 
ważnych pod względem strategicznym, a mianowi- 
cie leżących w granicach państwa, utrzymywały w 
ciągłej ewidencji i o budowie lub zmianach w tako- 
wych niezwłocznie komóndy odnośnych korpusów 
powiadamiały. > 


Wiedeń 26-go czerwca. — Pol. Corr. twierdzi, 
że program lorda Salisbury'ego będzie uprzedzają- 
cym dla Rosji; zawiera się w nim zbliżenie do Nie- 
miec i Austrji, tudzież przyjęcie odpowiedzialności 
za bezpieczeństwo i porządek w Egipcie. 

Wiedeń 26-go czerwca. — Przybył tu Juljan Klaczko, 
celem rozpoczęcia kuracji wodnej w jednym z pobliskich za- 
kładów wodoleczniezych. 


Sofja 26-g0 czerwca, — Kamień węgielny pod 
kolej bułzarską Caribrod-Wakarel został położo- 
ny. Aktowi przewodniczył książę Aleksander w 
towarzystwie ministrów, deputowanych i konsulów. 


(Ajencja północna.) 

Berlin 26-go czerwca, — Rozszerzone dzisiaj na 
gieldach europejskich niepokojące wieści o zdrowiu 
cesarza Wilhelma są zupełnie nienzasadnione (pani- 
ka powstała ztąd, że cesarz Wilhelm, przybywszy 
do Ems, zaniemógł i musiał za radą lekarzy położyć 
się do łóżka; przyp. red.). 

Londyn 26 go czerwca. — Lord Harris miano- 
wany został podsekretarzem stanu dlal' dyj, Bourke 
podsekretarzem stanu dla spraw zewnętrznych, lord 
Dunraven podsekretarzem stanu dla kolonij, Earl 
Lathom rajwyższym podkomorzym. 


Iizeym 26:go czerwca. — Dzienniki zaprzeczają 
wiadomości, jakoby Cadorna miał zostać ministrem 
spraw zewnętrznych. Kto bądzie następcą Manci- 
niego, dotąd nierozstrzygnięto. 


— 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Hłerlin 26-go czerwca, godzina 5 min. 10 po 
południn. 

Pomimo wszystkich zapewnień, niepokój działa- 
czy giełdowych nie zmniejszył się, owszem niechęć 
do interesów jest coraz większa, a kursa wskutek 
tego dążą do zniżki, Wartości spekulacyjne wobec 
bezczynności ogólnej słabną w kursie. Akcje kro- 
dytowe straciły znowu 1 markę i doszły już do 471. 
Waricści bankowe i kolejowe dosyć dobrze stosun- 
kowo się trzymają. Na polu rent obcych, rosyjskie 
są raczej chętnie pozbywano, Kursa obniżają się. 
Również niżej nieco ruble. Żyto w towarze goto- 
wym o 75, na dostawę o 25 f. drożej, 


Eerlin 25-go czerwca (notowanie urzędowe giełdy). 


Bil. ban. ros, w tr. nat. 20450 |Akcje kredytowe . „471— 
Woksie nn Wnrszawę 20430 |Listy zast. ser. Jej, 61.70 
Way. va letere, krótk. 203.80 |W eksle na Lon. krótk. — — 
Wgt. ra Potere dlug. 202 — pari Sg dlugo 
Bil baa, res. ua deste 294.75 Żyto x dost. na jesień 144,50 


Wgykod la poś. Jiem. 6030 jŻyto na wiosnę. . . 149.50 
; A aiani urjera arszawskiego— Plac Tpatralny ar Ode (nowy 9). : ; 
ł a Redaktor Wacław Szymąnowski-—Wydawcą Gustąw Gebethner. 


O O 


— «a -~ 


Fciersburg 28-ro czerwca, 


UG MZNŻA NE Pod A S A a EN | 
beźzezl a pien ena Teej EMISJE, e a 6 oo o + 220 

, r 1-4) emisji. ...... „210'/4 
BPółmicialy-<+« 5 malee 4 1010481102 >pia e 


Dążnoć zniżkowa dla rubli rozwija się ciągle, a jeżeli 
obniżka w tranzakcjach kasowych wynosi znaleswie 15, to 
w końcomiesięcznych sięga 25 fenigów. Zsunęliśmy Się za- 
tem poniżej 205, wskniek niejasności horyzontu politycznego 
i niepewności przyszłej działalneści gabinetu londyńskiego. 
Jak wiemy, wczoraj na gieldzie naszej zapotrzebowanie go= 
tówki nie dozwoliło zwyżce walut obcych rozwinąć się do- 
statecznie, stosownie do wskazówek berlińskich. Jak się 
dziś ułożą warunki miejscowe przewidzieć trudno; - niemniej 
jednak przypuszczać należy Po kursów walut ob- 

5, 


cych. Kursa dnia poprzedniego były: 205, 205, 472, 143.75, 
PATA pop go były „ 472, 
J. WŁ. 
Gdańsk 20-go czerwca. 
Pszenica cena najwyższa . , ,. "677 
A < regulacyjna bieżąca 671 
3 č- na dostawę jesienną 7.08 
Żyto cena za polskie „ . « « « « « == 
ay”, TEZNIACYJNA 27 snow wcęso POŁ 
„ na dostawę jesienną, „. 5.16 
Jęczmień DTOWATNY o.o 0.2.0 030%" 
s DA PAEZĘ. « o o s 6 + o = 
Groch do jedzenia . 4,046 1816 E 26; PAPA 
e o ©. o ~| 


A nn paszę . . . . 


CENY ZBOŻA 
fnit 26-go czerwca 1885 r. na stacji „Praga* drogi tola- 
ane) warszawsko teręspojskiej. 


Fszenica: wyborowa 114 — 121. ćrednia 100—112, ordy- 
naryjna 85—97. 
rednia 80 — 83, ordynnryjne 


aer mę 85 — 86, 
Jęczmień: wyborowy nowy 83-87, ¿redai 77—80, ordy- 
„W los: wyborowy 94—97, tredni 84 — 90, ordynaryjny 
Gryka 52— £6. Groch 68 — 80, — — —, Kasza 
Jaglana wyborowa 138—146, trednia 125—135, erdynaryj ną 


‘110—120. 


B. Werner et Comp. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego, dnia 26-go czerwca 1895 roku. 


Bardzo skromne dowozy w ciągu całego tygodnin — dziś 
jak zwykle w piątek, zmniejszyły się jeszcze bardziej. 

Kupujących też prawie wcale nie było widać na targu, tak 
dalece, że nawet te małe ilości, jakie dowieziono, okazały się 
zbytecznemi. 

Pszenicy około 250 korey ofiarowywano. Sprzedano bar- 
dzo małą ilość i to gorszych gatunków po 6.75. Młynarze 
nie stawili się na targu, 

Żyta około 300 korcy z próbek i z fur. Kupiono nie wiel- 
kie ilości wyborowego na wiatraki, płacąc 5.10 do 5.25 za 
korzee. 

Owsn około 200 korcy po 2.95 do 3.40 rozprzedano. 

Grochu 20 korey ofiarowywano bezskutecznie. 

Siana i słomy ceny niezmienione. Pud siana 35 do 45, sło- 
my 20 do 25 kop. 

Z Królewea pod datą 24 czerwea, donoszą nam pp. Gold- 
stern i Loewenherz, że usposobienie w tym dniu na tamtej- 
szym targu było dosyć mocne, przy pokupie dobrym. 

Pszoniea bez zmiany, płacono sandomierką 124 funt. 114 
kop., białą 125 do 128 f. 103 do 110 kop., czerwoną 121 do 
129 f. 97 — 105 kop. za pud. 

Żyto bez zmiany. Płacono stosownie do jakości 79 do 86 
kop. za pud. 

Jęczmień 60—70 kop. za 

Owies bez zmiany; biały 

Groch biały 79 do 92. 

Siemie ininne Średnie płacono 145 kop. za pud. 

Dowóz zboża rosyjskiego w dniu 24-ym czerwca wynosił 
34 wagonów. 

J. W. 


pas drobnego ziarna. 
4 do 86, czarny 83 kop. za pud. 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską ceutralną stację telegraficzną 
w dniu 25-m czerwca roku 1588, a niedoręczonych adreeatom 

+ powodu niedokładnych adresów: 

Winarski, Nalewki 23.—Salzstein Weinfeld. — Josel R» 
zenblum —Kwapinowska Nowo-Senatorska 5, hotel litewski.— 
Bernard Ledermav.—Podgórski, Dobra 8 —Marsop Comp. — 
Kłopotowska, Złota. —Kałakueka, hotel saski. — Behaghel. — 
Nison Polirsztok,— Kosącki.— Lohsenburg, — Kossut Szydłow- 
skiej Nowolipki 15.— W loszczewski sztabskapitan. Wiejska — 
Krzyżanowski. —Piasecki Świętokrzyska 39.—Kozłowski, ho- 
tel saski.—Hlebowicz, Wspólna 12. I 

Uwaga. — Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymie- 
nionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej dowód 
legity macyjny. 


Rada zarządzająca 
rowarzystwa 
„drogi żelaznej 
warszawsko-wiedeńskiej 


zawiadamia pp. posiadaczów obligacyj  Towarzy- 
stwa, że wypłata kuponów procentowych za pier- 
wsze półrocze 1885 r. 0d obligacyj: 

Serji I-ej po 500 franków; t 

Serji II, II, IV-i V po 100 i 500 talarów; 

i Serji VI po 300, 1,500 i 3,000 marek 
dopełniana będzie we właściwych walutach na ku- 
ponach wyrażonych, porzynając od dnia 19 czerw-- 
ca (1 lipca) r. b. 


; pociągi mi cóelicdzącemi o godzinie 


w Warszawie, w kasie głównej Towarzystwa; 
w St. Petersburgu, w filji warszawskiego Banku 


, handlowego, lub w domu bankierskim G. Sterky i 


Syn; 

w Berlinie, w filjj Banku kredytowego środko- 
wych Niemiec, lub w dyrekcji Towarzystwa dyskon- 
towego; 

w Wrocławiu, w kasie zjednoczenia bankowego 
szląskiego: 

w Frankfurcie n. Menem, w domu bankierskim 
M. A. do Rodszyld i Synowie oraz w domu bankier. 
skim I. Weiller Synowie; 

w Dreznie, w Banku drezdeńskim; 
sz Lipsku, w lipskiem Towarzystwie dyskonto- 

m; 

w Amsterdamie, w domu Lippman, Rosenthal i 

a: 
y Brukseli, w dona 4 A Synowie; 
ondynie, w domu N. M. Rothschil 
ca Deuts banki othschild and Sons. 

w Krakowie, w Bank icyjski 
przemyslu , anku galicyjskim dla handlu i 

upony powinny być przedstawione przy specyfi- 
kacji porządkiem numerów ułożonej i pod isine 

fc ala powyższe kasy dyin: będą we 
kok. waży. pa ognie nominalnej, wyloso=' 
| i latac rzednich obli 
serji I, Il, III, IV, V i Vl-ej Hg leni > PEA 
Warszawa dnia 11 (23) czerwca roku 1885. (756) 


- ] poleca kantor 
najmu powozów, Senatorska 22, (2135, 
p 

— Dr Turkieuicz, Hoża 28 (dawn. 14). Cho- 
roby wewnętrzne i dzieci, od godziny 2—5, (1740) 


KORESPONDENCJE PRYWATNE. 


— E. H, — Prosimy bardzo o przysłanie potrze. 
bnych informacyj, Nie wiemy co się stało? T2243) 


Rozkład jazdy na drogach żelaznych, 
 POCIĄGE [ode m 


godziny + minuty 


V crszewsko-Wiedeńsi'a: 


Torpieszny 3 klasy „,„.,. «| €|-—rano 9/35 wi. 
Qretowy 3 klasy „„„. „. . „|lljTOrrno 5/40po poł. 
Ceobowo-miejte. 3 kl. do Piotrkowa) €/45wiccz. | 8;35brano 


Powyższe pociągi łączą Fię zdro- 
f} łódzką 
Evrierski 2 klasy , „ « «:« © « * 


9,15 wiecz.| 615rano 
W erszawsko-Eydgoska: 


Kurjerski 2 klasy . . .'. . . . „| 3I15 no poł.| 2/25po 

Czotcwy 8 klasy . e. o-i o o| Ef — iano 10130 mia 

Ceckowo-miejscowy 3 kl. co Kutna] öj— po poł.| $|15rano 
W arszawsko-Terespolska: 

Tecztowy 3 klasy . © © « « « » «| 3/50po poł.| 1/49 

Cecbowy 3 Eliis: š E T perai byc Lada 

(rotowo-iówarowy 3 klaey « » « * |0|—wiecz.| 8/ 1drano 


Usobowo-miejecowy do Mrozów . . | 5/£0po poł.| 9 18rano 


W arszzwsko-Peiersburska: 
Hhurjerski 3 klasy 


1013rano | 7/43wiecz 


Pocztowy 3 klasy s « « « * . -|11 35wjecz.| 4/53rano 
Nadwisśleńska do Ecwla: 

SNOW o sio w. pi 3180po pół.| 2/—pe pok 

Cecbewy do Lublina . a, dą po pori pom a 
J cnyżcze peejągi łączą tie z dro tj4órano |10/58wiecz 
jE? dąbroweką. RAL" : 

CENOWY ere + © + „ o o ara „ »|.TjBOwiecz.| 8/12raqo 
Nadwiśleńska do Mławy: | 

19 ŁĄCKO? aeee: «| 6/65 wiecz. HOJSBrano 

Tae a E oA ) 92Miano |- 812wiecs 


Ctdlowo-miejsecwy da Nowo-Geor-| | 
b . 4— ro poł.| 9/19rano 


| 


Czotowy „DEE, G . i46rano | 2/59 po 
OrobowWy saa 30203 so a al 2JŁOpo poł. AFELA a 
(hwcdowa z kolei Terespolsk. | 
Osobowy RT 106% NFZ 2/10 ro pol.| 7/30rano 
Ogob ewy; > inradiodi 4 AGB. 8| $wiecz.| 3/34po poł. 


he meene ZE Z, 
E cciągi spacerowe. 
a) w hażdą niedzielę i święto: 
Ivo Skierniewic oaz ktacyj i KRZ pośrednicy 
<a. Ca 1 Á 
reg t-ej R: 15 yo TOU Powrót io” caitein te 
m ającym do War śni 
ji Biecz 2 Ry J wającym szawy is rodzinie 1l-ej m, 
o Mrozów craz eineyj | przystanków  potredni 
lny jociąg wychedzący z Fragi o godzinie gej aia 9) 
arana, a powiucający La Diago 0 godzinie 9-e) minut 59 
wieczorem. >, 
b) u hażdą scbotę «w przeddzień każdego święta: 
Lo Ciechocinka, wyjazd para pociągiem kolei byd- 
goskiej, jo cennch 0 «0% sniiczych, jo wrot w poniedziałek 
lub nazajutra po święcie, również każdym pociągiem. 


“Sc £tatki parowe zwycznine. odehodzą z Warszawy do 
Płocka codziennie (oprócz niedziel): o godzinie 9 z rana, == 
Z Płocka do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków) o 
godzinie 6 z rana. — Kurjerskie wychodzą codziennie o godzi 
nie 5-ej po południu tak 7 Warszawy jak i z Płocku. 


JosBoiefo Iieńsypoo—Rapmara 15 127) Ilona 18881 177 


